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Ustawy wojskowe.
{ le i  „N. Reformy‘ )  .  ̂ •

itledeń, 20 kwietuia.
n r . h  h  u  e  n  - H e d e i v a r y konferował wczu ■ 

raj przed pułudnieu ałng; czas z węg. ministrem 
skaibo L d k a c s e m  i i> iniFtrem honwedów 
H a z a y e m ,  a następnie z bar. B i e n e r t h e m  
O godz. 2ł/» ndał siy hr. Khnen do cesarza na 
posłuchanie, które trw ało biisso godziną. O prze­
biegu i wyniku tego posłuchania oficyalnie do­
noszą, że cesarz wysłuchał reieratów Fhuena 
w sprawie ustaw wojskowych. D e c y z y a  je­
dnak na tern posłuchaniu r e z a p a a l  ,. 
Khuen-Hedervary pozostanie jeszcze przez dzień 
dzisiejszy w Wiedniu i prowadzić uądzie w aal- 
szym ciągu rokowania z rządem austryackim 
w sprawie wojskuwei orocedury karnej. Po pr> 
łuduin ministrowie J r azay i Lukacs odjechali 
do Budapesztu

Budapeszt, 20 kwietnia.
Wiedeński korespondent „Pester Lloyau“ 

miał z hr. KLaenem rozmową w sprawie proce­
dury karnej wojskowej. Hr. K h u e n  oświad­
czył: Doniesienia, jakoby w sprawie nowej u- 
stawy wcisKowej i procedury karnej wojsirowej 
istniały jeszcze Kwesiye niezałatwionę, są nie­
prawdziwe Dla mnie — oświadczył hr. Rhuea — 
nie ma kwestyj jeszcze wątphwycn, Co sh* ty- 
czj języka rozpraw w sądach wojskowych, stoją 
Ha zasadzie terytoryalności. Od zasaay tej nie 
odstąpię ponieważ jest jedynie poprawną pod 
względem prawno-państwowym Rozprawy przed 
eąd-.mi woiskowemi w Austry; powinny się to­
czyć w języku niemieckim, n» Węgrzech zaś 
w języka węgierskim. Austiya i Węgry są to 
dwa samodzielne państwa. Mam nadzieję, że 
br. Bienerth, który w całej tej sprawie poBtę- 
pował dotąu lojalnie i życzliwie, przyczyni się 
do usunięcia trudności.

v  - Wiedeń, 20 kwietnia, .
„N. Freie Presse“ donosi, że różnice w spra­

wie procedury karnej wojskowej sprowadzają 
się obecnie tylno do jednego punktu, a miano­
wicie: ze strony austriackiej żądają, aby oskar­
żeni, stający przed sąds mi woiskowemi na Wę­
grzech, a władający językiem węg. rskim i nie­
mieckim, byli uprawnieni do wyboru języka 
lozpraw niemieckiego lnb węgierskiego. Rząd 
węgierski propozycyę tę odrzuca, gayż równa­
łoby się to rozbiciu zasady terytoryalności.

Budapeszt, 20 kwietnia.
Wskutek kooperaryi stionnictws socyalno-de- 

mokratycznego węgierskiego z partyą Justha 
z a ł a t w i e n i e  zapowiedzianych r e l o i m  woj- 
BKowycb u a p o t a a  n a  p o w a ż n e  t r u d n o ­
ści .  Rezolucya stronnictwa socyalno-demokra- 
tyoznego grozi a g r e s y w n ą  o p o z y c j ą .

Walki w Meksyku. |
( Teltgr. „N. Refor.nf ‘.)

Nowy Jork, 20 kwietnia
Z Agaa Frieta donoszą: Większo część po­

wstańców cofnęła się w zupełnym porządku w 
fóiy na południe od miasta i połączyła się z 3 
innymi oddziałami powstańców, przytytymi z za­
chodu, Co do liczby poległych i rannych brak 
szczegółowych wiadomości. Doniesienie, że w 
wojsku rząaortm  było 5 zabitych i 4 rannych 
jak aię zdaje, podaje cyfry zbyt niskie.

Londyn, 20 kwietnia
Z Nowego Jorku donoszą: Rewolucya w Me­

ksyku rozszerza s ;ę coraz bardziej zwłaszczr 
w prowincjach połudbijwyck. Niema nadziel 
zwalczenia tego powstania. - ^

Wediug depeszy, jaką otrzymał departament 
państwowy, z a j ę l i  p o w s t a ń c y  P a p a s -  
q u i a r o  Straty po obu stronach mają wyno­
sić więcej uiż 100 ludzi. *•

~ '  1 Meksyk, 20 kwietnia.
Opowiedz meksykańskiego rząda na propo­

zycję o z a w i e s z e n i e  b r o n i ,  zawiera kilka 
warunków mniejszego znaczenia, które, jak się 
zdaje, stronnictwa rewolucyjne przyjmą. Panuje 
przekonanie, że nie należy czasu tracić, iby się 
porozumieć co do warunków trwałego pokoju.

Wedle pogłosek rewo'ucyonl6cl żądają: 1) u- 
s t ą p i e n i e  p r e z y d e n t a  D iaza; 2) N a ty  ch- 
n i a g t c w e j  z m i a n y  u s t a w w y b o r c z y c h ;  
3jfZa m ia  u o w a n i a  B a r r a  p r o w i z o r y c z ­
n y m  p r e z y d e n t e m

Z Chihuahua donoszą, że ojciec Maderosa, 
jeden z jego synów i jeszcze tr z e c i  pośrednik 
przybyli tam, aby nakłonić ouie strony do przy­
stania na warunki pokoju.

^  Nowy Jork, 20 kwietnia.
Waszyngtoński korespondent „Eyening Post" 

zapewnia, że w d o b rze  poinformowanych kołach 
panuje przekonanie, iż prezydent Biaz wkrótce 
ustąpi.

Z miasta Meksyku donoszą do rEvening 
„Post*, że w kongresie wniesiono orzediużenie 
o powszechnym prawie wyborczem

»L0k»r L a Stanjr Zjednotizoot.
Waszyngton. Prezydent Taft udbył z preze 

sami komisji senatu i komisji Izby reprezen­
tantów do spraw zagranicznych konierencyę 
co do stanu rzeczy w Meksyku. Zaznaczyła 
sij opinia, że tiema powodu do interwencyi. 
P r izes komisji Izby reprezentantów oświadczył, 
że Kongres nie będzie działał ze zbytnim po­
śpiechem, celem odwrócenia niebezpieczeństwa, 
jakie grozi obywatelom amerykańskim w po­
bliżu granicy i poruszył myśl, aby utworzono 
strefę neutralną wzdłuż granicy szerokości 5— 
10 mil.

Prezydent T a f t  sądzi, że uda się stworzyć 
w Meksyku nowy rząd złożony z przyjaciół 
Biaza i zwolenników Madery. — Oczekują tu 
u s t ą p i e n i a  D i a z a ,  gdyż daje ono jedyną 
uożuość usunięcia wszystkich trudności

3*zonovia.
ĄTelcyr. „N. Reformy'1.)

Wiedeń, 20 kwietnia, 
„W. Allg. Z tg“ donosi z Petersburga z Dar- 

dzo dobrzo poinfurmowanego źródła, że zmiana 
w ministerstwie spraw zagranicznych istotnie 
mc nastąpić Jako następcę Sazonowa wymie­
niają powszechnie 'ambasadora rosyjskiego w 
Konstantynopolu C z a r y k o w a.

Należy zaznaczyć, że lekarze nie stracili do­
tąd wcale nadziei, iż oazonow wróci w zupeł­
ności do zdrowia po odbyciu dłuższej kuracyi. 
Słychać, że Sazonow, w razie powrotu do zdro­
wia, zostanie ambasadorem w Berlinie w miej­
sce obecnego ambasadora hr. Osi en - Sackena, 
który jest już w zbyt podeszłym wieku.

liemsrfwa na Litwie Rusi.
(lelegr. ,N. Reformy“J

Petersburg. Wyjaśniło się obocnie, że depu- 
treye komitetu kijowskiego do Petersburga, 
które uda wały się tu w sprawie zaprowaazeuia 
ziemstw gubernialnych na Litwie i Rusi — były 
dziełem wyłącznie gubernatora kijowskiego Cier- 
sa, wbrew woli generał-gubernatora Trepowa. 
Giers jest iigurą Stołypina.

Prezes Rady ministrów zarządził obecnie roz­
poczęcie działalności ziemstw na Litwie i Rusi, 
wprowadzonych na zasadzie § 87 praw zasad­
niczych, w lipcu ‘ sierpniu r. b. Pierwsze ze­
brania organizacyjne celem wyboru radDych 
ziemskich na pierwsze trzechlecie zwołane tęaą  
w sierpniu. Teiramy wyborów skrócono; listy 
wyborcze będą ogłoszone nie na 4, ale na 2 
miesiące, reklamacye mają być wnoszone nie w 
ciągu miesiąca, ale w ciągu 10 dni.

R o z b ic ie  p o c ^ g u .  !
(TA . „N. Reformy" )

Kadom, 19 kwietnia !
W nocy z poniedziałku na wtorek wykoleił 

się na otacyi Radom pociąg towarowy, przy- 
czem 7 wagonów uległo rozbicia. Ofiarą wy­
padku padł prowadzący pociąg konduktor Za­
torski Wacław, który złamał obie nogi i rękę 
i odniósł potłuczenia na całem ciele, oraz zwrot- 
liczy Włodarczyk. Stan obu jest ciężki, Zator­
skiego beznadziejny.

Wskutek zawalenia tom szczątkami wago­
nów ruch osobowy odbywał się wczoraj do wie 
czora z przesiadaniem. — j?rzyczyn» Kata itrory 
nie została wyjaśniona.

Echa walki z bandytami.
(Telegr. „ N . Reformytt.)

Łódź, 19 kwietnia ■ 
\  czoraj wieczorem przewieziono na cmentarz 

w Jaszewiu zwłoki bandytów, którzy zginęli 
w płomieniach w domu przy ul. Widzewskiej, 
oraz bandyty Słabosza, który w poniedziałek 
wieczór zmarł w szpitalu. Pochowano ich we 
wspólnym dole. W mieszkaniu Sł&buszk na Ba­
łutach dokonano rewizyi. Znaleziono gotówką 
400 moli i aresztowano matkę Słabosza, oraz 
dwóch jego braci, dwóch zaś już przedtem sie­
działo w aresztach. Aresztowani złożyli przed 
sędzią śledczym bardzo ważne zeznania, umo­
żliwiające policyi wykrycie 'pozostałych ban­
dytów.

Lódź, 19 kwietnia. 
Jak  się okazuje, na ślad bandytów naprowa 

dził policję fakt, że przywódca szajki, Dłużniew- 
ski, wysłał na święta z Warszawy do Brzezi­
ny, w którego mieszkaniu bandyci się zatara­
sowali i zginęli, 100 rubli. Z Ligo powodu nad 
domem, w którym mieszkał Brzezina, roztoczono 
tajny dozór policyjny, którego następstwem było 
oblężenie i śmierć przywódców bandytów.

Śledztwo astaliło, że banda DłulniewsLiego 
dokonała następujących napadów: 1) na kolei 
wiedeńskiej pomiędzy stacjami Kłomnice i Wi 
dzów; ) w H sie towarowej kolei kaliskiej na 
staeyi Pabianice; 3) na furgon pocztowy pod 
Cekowem; Lj na kasjera kolei fabryczno-łódz- 
kiej w Widzewie pod Łodzią; 5) napad i za­
bójstwo oficera tandarmeryi na stacyi Łodź 
Fabryczna; 6) zabójstwo strażnika ziemskiego 
na stacyi Widzów kolei warszawsko-wieleń- 
Bkiej: 7) napad i zamach na naczelnika policyi 
śledczej Arrhipowa w Radomsku. 8) morder­
stwo 2 strażników policyjnych na szosie pabja- 
nickiej w styczniu b. r., oraz udział w strzela 
niu w lesie tuszyńbkim, gdzie strzelano podczas 
obławy do policmajstra Fabjamc.

wiele innych faktów, a ponieważ wyjaśnienia 
Chedanna uznał za niedostateczne, kazał go u' 
więzić pod zarzutem współwiny z Hamonem w 
sprzeniewierzeniu.

Paryż, 20 kwietnia.
Uwięziony poi zarzutem współwiny z dyr. 

flamonem architekt Ch e d a nn e, jest oficerem le­
gii honorowej, uchodzi za człowieka; bogatego 
i jest jednym z mistrzów w swoim zawodzie 
Aresztowano go z powoda skargi malarza i>am- 
beca, który twierdzi, że Ohedanne skrzywdził go 
aa 10.000 franków. Chedanne miał pou czyć Ra­
mono wi 200.000 franków. - -

R o z ł a m  w ś r ó d  m ło d o t - u r k ó w .
-- ■ . ( Telegr. riN, Reformy“.)
LOrtdyu. „Daily Maił11 dowiaduje się, że par* 

tya młodotuiecka, wzglęanie „komitet jedności 
i postępu" r o z w i ą ż e  s ię.  Przyczyną tego ma 
być wystąpienie z partyi 70 deputowanych, a- 
dalej powstaniu w Jemame i w Albanii, któ­
rych winę ponosi obecny rząd

Kradzieże w ministerstwie.
(Tel. „A. Reformy").

Paryż, 2u kwietnia.
Śledztwo w sprawie malwersacji Eamona 

wykazało, że giowną winę ponosi tu nie 3 a- 
mon, lecz arc- teLt Chedanne, którego wczeraj 
aresztowano. Zdaje się, że C h e d a n n e  s k ł v 
n i ł  H a m o n a  do u d z i a ł u  w t y c h  m a l ­
w e r s a c j a c h .

Paryż, 20 kwietnia.
Wczoraj uwięziono tu architekta minister­

stwa spraw zagranicznych, Chedanne. Sędzia 
śledczy przesłuchał Chedanna w sprawie wcią­
gnięcia do ksiąg sumy 30.000 franków za pe­
wne roboty, za które przedsiębiorca wystawił 
rachunek tyłko na 17.000 franków. W rzeczy­
wistości ów przedsiębiorca dostał Dawet tylko 
8000 franków. Nadto sędzia SDdczy poruszył

T e l e g r a m y
i-flnir 20 kwietnia.

Praga. „Union1- uouosi, z t ?ar bienerth kon­
ferował wczoraj dłuższy czas z namiestnikiem 
Czoch hr. Tnuneno . i

•Cesarz cle ludzie do Pragi.
Praga Dzienniki tutejsza donoszą: Wiadomość, 

jakoby namiestnik hr. Tliuu zaproponował ce- 
sarzo yi. aby P<> pobycie w Budapeszcie przybył 
na 14 dni dc Pragi, nie jest prawdziwą.

o Czeska kandydatura w V(ednln.
Praga. Dzienni1 donoszą; Czeski wiedeński 

komitet wjborczy postanowił we wszystk.ch 
o k rę g a c h  wyborczych wiedeńskich postawić de­
monstracyjnie kandydaturę b ministra dra Pa- 
c a ka .  " -t. . . ' ■

Czesi przed wybsrunl.
Praga W łonie stronnictwa narodowo-socya- 

listycznego czeskiego utworzyła się s ilta  grupa, 
która zwraca się pizeciw kompromisowi wybor­
czemu młodoczechów z socyalistami narodowy­
mi. Grupa ta  zwraca Bię głównie przeciwko 
Klofaczowi i domaga, się, aby komitet wyko­
nawczy partyi podaał dotyczącą uchwał0 re- 
wizyi

Cnrlorcm tryfrrrcze.
Praga. Tutejszr organizacja stróżów postawi 

2 kandydatów stróżów na posłów uo Rady pań­
stwa.

JuDilenn królewski w Rmjina!!.
bUKareszt, ‘Dziś przypada 72 rocznica uro­

dzin króia Karola, a równocześnie na dzień ten 
przypada rocznica powołaniu obecnego króla 
Rumunii na tron rumuński. W całym kraju po­
czyniono wielkie przygotowania a t tej uroczy­
stości; król Kaiol zamianował następcę tionu 
ks. Ferdynanda generalnym inspektorem armii 
rumuńskiej, na co Seuat i Izba deputowanych 
już się zgodziły.

Niedyspozycya ?epieia.
Rzym. Papież z powodu lekkiego reumatyzmu 

nie odprawi dzisiaj mszy św. w prywatnej ka­
plicy. Wczorajsze audyeneye odbyły się.

Vypo£zy&ek po „zw»clqsiwłe“ . i-
Petersburg (Pet. ag. tel.). Piezydent gabi­

netu Stołypin udał tię ua krótki czas do Kur- 
landyi, zatrzymał jednak kierownictwo spraw 
urzędowych.

KośjIó? sniwcŁonr i* ą
Perm (Pet. ag. tel.) W Pelropawłowsku la­

wina z n i s z c z y ł a  o ś c i ó ł  w i e j s k i . '  Trzy 
osoby zginęły, a trzy odniosły ciężkie zi hienia.

Bobasie k Jifeyo .1.
Moskwa. Aresztowano bar ję rabusiów, którą 

dokonywała systematycznie kiadzieży fowa?&w 
na kolejach mikołaje w skiej i moskiewskiej o- 
kółnej. ośród 20 aresztowanych 13 należy do 
służby kolejowej, w tej liczbie 10 konuiiąto- 
rów.

Śnieg na Kaukazie.
Tyflis. Na drodze V1 .ienuo-gruzińskiej już 

drugą dobę trwa zamieć śuiożna. Komunikacja 
przerwana.

P oiar rału***.
Bruksela. Śledztwo wy-azało, że ogień pod 

ratusz na przedmieść3 n Schaerbeck podłożono w 
7 miejscach, bezpośrednio ma nastąmć areszto­
wanie pewnej osoby, podejrzanej o udział w pod­
paleniu.

Tnrcya a Poraya.
Konstantynopol. W Izb*6 podczas obrau nad 

budżetem ministerstwa spraw zagranicznych 
poakreślił minister spraw zagranicznych R i- 
f a a t - b a s z a ,  że Porta utrzymuje przyjazne 
stosunki z wazystkiemi mocarstwami, r polityka 
jej jest pokojową. Porta pi gnie utrzymań a 
n i e z a w i s ł o ś c i  P e r s y ' , Mimster F-a; J do 
wiadomości, że Porta saprosiła Persyę do wy­
słania delegatów do Konstantynopola d lt ure­
gulowania kwestyi sporne; strefy.

Z lomlctwa.
(tJaio^Łm przez Alpy i Adryatyk — Szwajcarski 

-.baloL aa W ęg/zec6 — Nowa ofiara lotnictwa),"

W y s t a w a  e t n o g r a f i c z n a  przy 
| denckiej 1. 7 od goaz. 11— 1 w połcdnle.

ol. Stu-

Z nadejściem wiosny ożywił się bardzo zna­
cznie ruch w dziedzinie podboju powietrza. — 
W ubiegłym tygodniu dokonał epokowego prze­
lotu lotnik Fner, przybywszy samolotem z Lon- 
dyna do Paryża — pisaliśmy o tom obszerniej 
we wczorajszym numerze. Dzisiaj mamy do za­
notowania niezwykły pizelot fcaimuskiego ba­
lonu „Sankt Gotthard"

Jak  donoszą z Zurychu, baloo „Saukt Gott- 
hard“, kierowany przez Francuza de F ? u- 
c l a i r a ,  wzniós> się w powietrze w nocy z 14 
na 15 b m. w Augsburgu Dnia 78 b. m. o 
godz. 3 m d ranem balon ten wyiądował gład­
ko — we Włoszech nad jeziorem Trazymeń- 
skiem, przeieciał więc ponad Alpami i ponad 
morzem Aaryatyckiem, popijając tem sanem 
wszystkie dotychczasowe rekordy balonów. “ 

W wielki poniedziałek świąteczny wyiądjwai 
w Sai Szent Miklos ua Węgrzech balon szwaj­
carski, kierowany przez zawoaowego sportowca 
M e r  t  e s a. Mertes wzniósł się w wielką sobotę 
w Zurychu, '1 zamierzając wylądować w Buda­
peszcie. Wskutek przeciwnych wiatrów nie zdo­
łał jednak do^zeć do stolicy Węgier i wylądo­
wał po 19 godzinach powietrznej jazdy." ' - 

We wtorek ubiegły p 1 d> ofiarą lotnictwa, lo­
tnik T a r r o n  w pobliżu Wersalu. Porucznik 
T&iron, który oneguaj brał udział w locie re- 
kognoskacyjnym wraz z kilku oficerami, wzniósł 
się rano w Orleanie na wojssowym dwupła- 
sztzyznowcu,' zamierzając dojechać do Villa, 
Coubiay koio Wersalu. Samolot funkeyonował 
doskonale i Tarron zbliżył się już do celu po­
dróży, tak, że od miejsca lądowania dzieliło go 
zaledwie 500 metrów, gdy naraz samolot, pły 
nący uą wysokości około 300 metrów, zaczął się 
chwiać i runął z błyskawiczną szybkością m  
ziemię. Spad był tak gwartowny, że Tarron zo- 
bćał wyrzucony z siedzenia i spadł w odległo­
ści 20 metrów od roztrzaskanej maszyny, zabi­
jając się na miejscu.

Przyczyny niejzczęścia nie zbadano należycie 
Według jednych pogiosek winę ponosi sam Tar­
ron, który miał robić doświadczenia z aparatem 
do utrzymania równowagi, co jednak nie wy­
daje się prawdopodobnem, według drugich, przy­
czyną katastrofy były wiry powietrzne, w jakie 
się Tarron niespodziewanie dostał '  " ~

W / s t a w a  w Tow. sztuK pięknych otwana oa 
11 dc 4 po poł.

-------------------

ł sali koncertowej
Koncert Stanisława ttarcewjcza.

Pierwszorzędny artysta estradowy zwykł szu­
kać laurów po szerokim świecie, w nieustającej 
żądzy wawrzynów, zmieniać tłumy słuchaczów 
na wsze strony obnosząc swój talent, swoje 
czarowm, struny, „iskrę bożą* rozniecając przed 
łakomą wrażeń sztuki gromadą to tu, to tam. 
Nie często spotkasz wirtuoza-czaróaziaja siedzą­
cego na jedaem miejscu, pośród miłych sobie 
współmieszkańców, otoczońego kołem tych samych 
twaizy, tych samych dusz bliskich bo artysta 
tc t  zwykle żywioł nienasycony i ciekawy, to 
hypnotyzer,-co się boi, że gdy zadługo przed 
jednem forum nacza-uje, to ludziska gotowi 
przestać wierzyć1 .Taka już psychologia punlicz- 
uości, to fakt niezaprzeczony: czas dmgiego uży­
wania zamienia ambrozję w ciepłą herbatkę 
a wonne kadzidło w natrętny dym od papiero­
sów, dlatego artyści boją się długiego naprzy 
kszania się jednej i tej samej gromadzie siu 
chaczów.

Barcewicz się nie boi; on ukochawszy W ar­
szawę, kupił sobie jej serca na własność i pe­
wny niezmąconego nirzem zadowolenia, śpiewa 
nieomal tylko syreniemu grodowi, przemawia 
duszą skrzypiec, odlatując zaledwo od czasu do 
czasu poza jego granice po oklaski i ordery 
Których ma niemało. Krócej niż odlot ptaków 
trwa nieobecność polskiego króla skrzypków w 
Warszawie, a lwia cz^ść jego artystycznego ży­
wota poświęcona swoim, oddana swoim całem 
ukochaniem, może nawet... słabością

A za to jakże go kochają, jak go cenią Po­
lacy, przenosząc go nad szeregi obcych znakomito­
ści, przekładając ponad Kubeliki i Sarasaty bo 
coś w gęśli 3arcewicza gra, co się da wycznć 
tylko rasą, tylko współplemiennem odczuciem, 
pulsem narodowym: > choćby się czasem piame- 
czki na słońcu dały zaobserwować, chocby po 
równy wania chciały laury wyskubywać, jest 
w tym smyczku ciepło niepospolite, jest jek 
serdeczny, nigdzio ' niespotykany: Indywidual­
ność!

Wczorajszy koncert dawał powtóizenio tych 
wrażeń jakie zwykle daj< gra Barcewicza. dat 
powagę nastrojów, szlachetność śpiewu, brawu­
rę techniki i jakieś kordyalne od seria prze­
mówienie. A niedawne w Warszawie obcuo- 
dzono długoletni jubileusz pracy artysD czn$j. 
Widać dęby się nie starzeją. b-

K r o n i k a u
Kraków, cawartek 20 kwietnia.

K a l e n  i a r i y k  k o ś c i e l n y :  Wiktora, An­
tonina i Agn.

K a l e n d a r z y K  a s t r o n o m i c z n y :  Wschód 
dłońca o godz. 4 min. 39; zachód o godz. 6 m. 39; 
długość dnia godzin 14 min. 00.

P r o g n o z a  s t a c y i  . m e t e o r o l o g i c z n e j  
w W i e d n i u :  Przeważnie uogodnie ciepło, żywe 
wiatry.

T e a t r  mi e j  ski  
,Lilia Wenela*.

i m i e n i a  G ł o w a c k i e g o :

Raca Naczelna Poiskibgo Sironn.ctwa tmm 
kratycznego odbędzie posiedzenie ze współuazia- 
łam posłów do tego Stronnictwa należących w nie­
dzielę 23 b. m. o godz. 10 przad południem w lo­
kalu P. T. D. przy placu Szczepańskim 1. 3.
■ Posiedzenie krakowskich czionków Polskiego 

Stronnictwa demokratycznego odbędzie się w pią 
tek 27 b. m. o godz. 7 wieczór w tym samym lo- 
kaln. Przedmiotem obrad będą wybory do Kidy 
państwa
. Ludowcy przed wyborami. -W -zuiaj przez 

caiy dzień odbywały się w Krakowie w lokalu re­
dakcji „P-zyjacieia lada* obrady komitetu wybor­
czego P. S. L., na kióre przybyli wszyscy człou- 
kowie zarządu i komitetu, wybranego na ostatnim 
zjeździe Rady naczelnej. Obradowano nad sprawą 
przyszłych wyborów do Rady państwa i omawiano 
sytuację, oraz ewentualno kandydatury, co do któ­
rych zapadną jeszcze uchwały . w komitetach po­
wiatowych. Obradj nyły ścisłe poufne.

Inspektorat kolelowy w Krakowie. Jak nam 
donoszą z Wiednia, nowoutworzony w Krakowie 
inspektorat kolejowy rozpocznie urzędowanie z dnitm 
1 maja b. r. Urząd ten obejmuje lioie koiejowe: 
Kiaków— Dziedzice, Trzeoinia— Szczakowa, Szcza­
kowe— Mysłowice, Bielsk— Ralwarya -  i bielsk—  
Żywiec. Naczelnikiem >- inspektoratu zamianowany 
zoi tał p. nadinspektor P o l o u c z e k ,  dotychczaso­
wy naczelnik tutejszej stacyi, zastępcą naczelnika 
i kontrolorem ruchu p. D. Pischidger, dotychczaso­
wy kontrolor rucha w inspektoracie wiedeńskim, 
kontrolorem komercyonalnym zaś p. J  t c h i m i a k, 
dotychczasowy zastępca k«ntrolora ruchu nr, prze- 

\  strzeni Kalwarya— Bielsk Persoial urzędniczy bę 
dzie liczył 18  osób , »
■ Inspektorat, mający być łą c zn ik iem  uitędzj pu­

blicznością a dyrekcją 1 olei państw mieścić się 
będz!e w nowowybudowanych gmachach kolejowych 
n dworcu. Eo utworzenia tego urzędu przyczynił się 
w znacznej mierz- dyl. bar. Eanbans. .

Opróżniona przez p„ Potouczkr posada naczelni­
ka tutejszej piacyi kolejowej obsadzoną zostanie 
w drodze konkursu.

Wycieczki do Krakowa. Ruch wycieczek szkol­
nych do Krakowt rozpucząl się w tym roku dość 
wcześnie i żywo, a ptzez miasto przeciągnęło już 
parę wycieczek młodzieży z różnych stron Polski 
Obecnie bawi w naszem mieście wycieczk , szkoły 
wydzimowej im. Kordeckiego ze Lwowa z prof. 
Marcinem Frydlom, zdąż&jaca po 4-on'owem zwie­
dzania Krakowa do Wiednia i Pragi. Wycieczki 
ta, przyjęta przez sekcyę oprowadzeń akademickie 
go koła T. S. L., zy edziła ważniejsze pamiątki 
miasta, opiowadzana przez przewodnika sekryi, — ' 
wczoraj wyruszyła do Wieliczki, a następne dnie 
poświęci zwiedzania znaczniejszych zakładów fa­
brycznych. Dodać tylko należy, że w Krasowie me 
jest dotąd uporządkowaną piekąca i ważna s p r a ­
w a  n o c l e g ó w  dla wycieczek, które to noclegi 
stanowią najboleśniejszą stronę pracy sekcyi wy 
ciecze!' akad. koła T. S. L. I tak, wycieczsa osta­
tnia. która w Wiedniu i Pradze otrzymuje od mia­
sta wygodne noclegi, w Krakowi* ich otrzymać nie 
mogła, gdyż jedyny lokal, na ten cel oddawany 
okaoał się najętym, i tyłka dzięki t uprzejmości dy­
rektora Pol. Tow. E&iigr. p. Gkołowicza, zawdzię­
czać należy, że młodzież nie była narażoną na bi­
wakowanie w chłodną noc pod pomnikiem Mickie­
wicza. ,

Sprawa budowj Domu ludowego w Kranówie 
staje się, jak widać, coraz bardziej piekącą. 1

Krajowy skład publiczny w Kraknwie W y­
dział krajowy zażądał od krakowskiej izby han 
diowej przedłożenia wniosków co do przyszłego pro- 
wadzenir, krajowego składu publicznego w Krako­
wie. W  sprawie tej odbędzie się w Izbir handlo­
wej w p i ą t e k ,  dnia 21 b. m. o godz. 5 po po- 
łodnio konferency 1 interesantów 0 zaproszenia 
zgłaszać się można w biurze Izby od godziny 9 — 3 
po południu.

Eksport do Serbii. Na interwencję rząaa a p - 
slryacsiego zgodził się zarząd cłowy w Serbii na 
dołączanie jednej oryginalnej faatnry także dla 
większej ilości przesyłek pakietowych, wysyłanych 
przez jednego nadawcę do jednego odbiorcy w Sei- 
bii. Odpada wobec tego potrzeba przedkładani? dla 
każdej paczki osoonoj fak iury.

„Święcona". S o n ó l  - k r a k o w s k i  urządza 
„święcone" w medzieię 23 b. m. o godz. 8 wie-) 
czorem. Obchód urozmaicą , produkeye orkiestry i 
cnórn amatorssiego Sokoła krakowskiego pod kie­
runkiem prof Bursy Komisya obchodowa Ł<tęraaei 
wszystkich szanownych druhów wraz z rodzinam 
dc jak najliczniejszego udriaia.

B ilety po 2 korony od osony ? <*o nabycia —
kancelaryi Sosoła J w handlu Zają< »ki 
głównym (hotel D re zd e ń sk i)  Strój uroczysty.

W  p o l s k i m  Z w i ą z k i  n i e w i a s t  k a t i  
e k i e b  w p a ła cu  sp isk im  odbędzie się „św ięco n e*  
w sobotę 23 b. m. o godz. 5 po południu. Goście 
mile widziani.

p o l s k i e  Kó  t koR k on  t u s z o w e 
-świecone* w niedzielę 23 b. m o godz 

łudnia w Domu "robotniczym, al. św.
1- S". .

Mieszkańcy ulicy j Czarnowiejskiej zwracają 
się za naszem pośrednictwem do szanownego za­
rządu zakłada czyszczenia miasta z prośoą, aby tę 
ulicę, nt\ której panuje bardzo ożywiony ruch wo­
zów, przynajmniej raz na dzień zechciał dobrzt 
skropić wodą i usunąć przez to tumany knrzu, n- 
noszące się tam za lada powiew >m wiatru

Oszustwo. Wczoraj aresztowała polieya krakow­
ska ogrodnika z Rakowic, Jana KuKuisaiegt, który 
w jednej z restaurncyj na Kazimierzu za c e «  
chciał płacić markami do gry. Osadzono go póo 
telegrafom , , ■ t

Nieostrożna jazda, w-ćzoraj, po poładn:u płat 
jechał wóz na ulicy Basztowej 12-letnlego cpłopcs

R ynna

. »1 i-

n rząaai. 
5 po pr- 
Tomasi.
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SUntB, iwa K. i domlinie *« porsjtf. Cmopca tao- 
patrayło pogotow ie ratnnlrgwe. Woźnica nfeanaity 
toknął-' ^  ■ “ J- ■ ' '■& ■**'"

C a b u lk ld )  pofityKaP Z Wiednia telefonuj 
nam: Najtępea tronu, arcyssiążę Franciszek FeiJy- 
Akad, wyjechał ijnrogtrftb* * do Holanayi—  jak 
uóttią ;ele'ui zakupienia ( bulek i nasion kwia­
tom jeb do swegT pa :u w Kcnojlsat.

Morderca k% Macoazka. Z Wrocławia aonoszą. 
Wediag JotjchcŁftsowyih dochodzeń, zdaji się być 
«oęzą"^.wną, żeJ zbrodniarz Kowal, który zginął 
Wt walcie, a iaudam.ąn'. goło Byłon % ma na su 
■louin cały sieieg sbludni popełnionych w Bosyl 
1 Anstryi Mięclsy innemi zau_ zl podejrzenie, że 
Kowal wraz ze iwą bandą a< i nał morderstwa na 
osobie Tirli i* _ji wj Dziedzic*di, ks. Maeoanks.
CUBUW.ni (atoitckioh księży. Ag. pet. donotl:

Minister ajraw, wewnętrznych zaproponował arcy­
biskupów rzymiko-ka‘elicklemn dy:cezyi mohylew- 
sUej, przenieść • p boizcaa parafii katolickiej w 
Rewio rsiędia Zyssara, na stanowisko wisarynsza 
do Innej parafii ■- propagandę wśrdd parafian róioych 
narodowości," polskich tendencji narodowych ae 
•skodą religijno-moralną innych wiernych, i §
S r  Szaleniec mordercą'9* Daienniai warszawskie 
ivuO«zą: We wsi Lipinjf Dolne w pow. biłgoraj- 
iJfm '  nhory nmysłowo syn włościanmi, Jan Mate­
ja, w wieku lat 23, uderzeniem siekiery ranił cięż­
ko macochę iwoją, zabił ‘plące w kołysce dziecko, 
poczem' wylazł na dacb i podpalił go. Ody są s ie - 
Asi przybiegli gaiić ogień, uzaleniec zranił siekierą 
dwn włością^, pot^em go dopiero nbezwładniono 
I oJstawlono do Biłgoraja.

Morderstwo ojca, matki I siostry We wsi 
Potanwokiej w gub, petersburskiej, leżąc >j przy 
dni) Kolei warszawskiej, dokonano ohydnej zbrodnL 
16,ietni yn majstra kolejowego, Bazyli Jakowlew, 
■•rąb.d siekierą włn.nego ojca, matkę 1 siostrę. 
Mordercę aresztowano. Zeznał on, że zbrodni do­
konał nrzez zemstę, ponieważ rodzina obchodziła 
>i« * nim niesprawiedliwie.

Oiekfawy protest. Pisma kijowskie doaoazą, że 
irćhlmandryu Anton i a si, byry prztor Ławry Po- 
tterskiej. przesłał prezydentowi miasta Kijowa pro- 
Ust pnewiw findo. s pomnika Szewczenki Cieka­
we zą wywody, które nzassiniają ów protest, a 
cuese oMRwsm ebaraktercstyht poety: Szew

Ćlefiko o? lat najmłodszych był nałogewym pija­
kiem'analfabetą i nierozwiniętym prostakiem, któ­
rym pozostał do śmierci, skui 'ciem czego nzsląpił 
w nim zanik tych wszyztkich cenh dodsinieb, któ­
re •« właściwe jogo otoczenia*. — Dalej ez/ta- 
ay • „...twórczość Szewczenki poz taje w ścisłym 
swląskn z utworami rr- rołucyjnemi Mictiewicza, 
Czajkewi Kiego, Zal“*Ki“ jo i Goszczyńskiego. W cią- 
ju swego pobytu w Warszawie w latach 30 Szaw- 
czeoko zsznejomił się z życiem Polaków i przejął 
>ię ich nieprzejednaną nienawiścią do Moskwy wo- 
(óle Rozgrzewając się gorzałką 1 rumem, zarazi- 
Wtm,V polakiem usposobieniem rtwolncyinem
Względem Malorosyl, Szewezenko mał się scepty­
kiem. benbeżnikieio, hlnżnloreą, nniótł się nienawi­
ści- do swej ojrsyany Rosyl i jej wielkiej prze- 
uiości, do cerkwi prawosławnej, maj»czyr o wol­
ności „Ukrainy* i krwawych w likach bratoboj- 
ezj&h*. Zdaniem Antoniusza, „Ukiema człowiekowi 
ezci oddawać nie wolno*.

Mianowania i przeniesienia w  sąuownictwie.
„ “W ie n e r  Z tg .*  o r łu s z a  C t  i t z  n a d a ł  T .d c y  tą d t i 
k r a jo w e g o  w y ż s z e g o  p r z y  w y ż s z y m  s ą d z ie  k r a jo ­
w y m  w  K r a k o w ie ,  L u d w ik o w i  Ł u s k ie m o ,  t y t u ł  
i  c h a r a k t e r  r a d c y  d w e m  z  o  r o in le n ie m  od  ta k s y ,  
* r » j  r a d c y '  sądu  k ra jo w e g o  w y ż s z e g o  p r z y  s ą d z ie  
w y ż s z y m  k r a jo w v m  w K r a k o w ie ,  T e o d o ro w i N a -  
lę c -  K a l i t o w s k ią m n  O rde r ż e la z n e j  k o ro n y  I IT  k la s y  
z  n w o m ie n ie m  od ta k s y . -
t* M in is t e r  s ^ ra w ie d t iw o ś c i p r z e n ió s ł  . lę d z i ig o  P io  
t r a  B a l ia a '  ze  S k n w in y  do P iz e w u r s k a  i  d r  R o m a - 
V  O is łę  z e  Z a to ra  do  S k a w in y  o ra z  z a m ia n o w a ł 
a o t k n lt a n t a  d r  T a d e u s z a  R e d y k *  B ę d z ią  w  Z a to ­
rze . ‘  r

t TajeiAiiiex.a yłonra.
Z b ro d n ie  w sp ó łc ze sn e  p o p e łn ia n e  b y w a ją  z  n ie ­

z w y k ły m  s p ry te m , o ta c za  j e  n i c i  17 n ie p r z e b it y  
m ro h  ta je m n ic z o ś c i.  \\ u b ie g ły m  ro k u  w  le c ie  aen- 
sa cy tj * " w o ła ło  z n a le z ie n ie  t r n p a  w  s o f ie  pod  
K ło m n ic a m i,  a ż  w  j e i ie n i  w y k r y t o  z b ro d n ia r z a ,  k t ó ­
r y m  b y ł  D a m a z y  M a c o c h  i  s tw ie rd z o n o , k im  b y ła  
o f ia r a ,  w  so fę  z a s z y ta .  P r z e d  k i l k n  m ie s ią c a m i z n a ­
le z io n o  w  W a r s z a w ie  o d c ię tą  g ło w ę  k o b ie c ą ;  t a ­
je m n ic a  d o tą d  n ie  zo s ta ła  r o z w ik ła n a .  O b e c n ie  d o ­
n o s z ą  z  t V i ln a  o  z n a le z ie n ia  r ó w n ie ż  o d c ię te j  g ło ­
w y  - k o b ie c e j,  d o w o d u  j a k ie j ś  n o w e j,  ta je m n ic z e j  
z b ro d n i.  - O  t e j  ta je m n ic z e j  g ło w ie , z n a le z io n e j  
w  W i ln i e ,  d o n o szą  n a s tę p u ją c e  s z c z e g ó ły :

D n ib  17 b . m . o  g od z . 2  po  p o fa d n iu ,  w  dom n 
S ie n k ie w ic z a  p r z y  n i.  M o s to w e j,  o ko ło  s ta w k u , z n a j*  
d u ją ce go  ię  w  o g ro d z ie ,  b a w ił y  s ię  d z ie c i.  J e d e n  
z  eh łu p có w  z a u w a ż y ł  p ły w a ją c e  n a  w o d z ie  w ło s y . 
Z a c ie k a w io n e  d z ie c i  k ij e m  z a c z ę ty  g r z e b a ć  w  w o ­
d z ie  i  k n  w ie lir ie m n  z d z iw ie n ia  z o b a c z y ły  g lo w . 
ln d a k ą .  N a t y c n m ia - t  p o w s ta ł v  p o d w ó rz a  a ia rm . 
Z b ie g ła  s ię  p o i i c y a '  N ie b a w e m  ns m ie js c e  w y p a d ­
k u  p r z y b y ł  g n b e rn a to r ,  p r o k u ra to r  są d u  o k rę g o i ■«(- 
g o , p o l ic m a je to r  1 n a c z e ln ik  p o l l c y l  ś le d c z e j.

G ło w a  j e s t  o d rą b a n  do  d o ln e j s z c z ę l i .  C ia ło  
j u ż  z g n iło ,  p o z o s ta ły  t y lk o  d łu g ie  w ło s y , w  k t ó ­
r y c h  z n a le z io n o  s z p i lk i .  P o z o s ta ła  te ż  c h r z ą s t k a  
p ra w e g o  a c h a  z  k o lc z y k ie m .  R y s y  u ch a  z a c b o w a ly  
s ię  b a rd z o  dob rze , są  p r a w id ło w e  i  d ro b n e , co 
ś w ia d c z y  o p o c h o d z e n ia  d e n a tk i  z e  s fe r y  in t e l i ­
g e n tn e j.  —  G ło w a  m u s ia ła  le ż e ć  w  s ta w ie  od j e ­
s ie n i.

Z  r o z p o r z ą d z e n ia  g n b e rn a to m  r a r a z  z a w e z w a n o  
s t r a ż  o g n io w ą  d la  w y p o m p o w a n ia  w o d y  z e  s t a ­
w u , w  c e la  d a ls z y c h  p o s z u k iw a ń , P o  u e n n ię c iu  w ę ­
d y  ś la d ó w  t u ło w ia  n ie  z n a le z io n o .  N a to m ia s t  z n a ­
le z io n o  k a w a łe k  p łó tn a  i  d n żo  to g ó ż y ,  co  k a ż e  
p r z y p u s z c z a ć ,  i ż  g ło w ę  s k ą d in ą d  p r z y w ie z io n o  it 
o p a ko w a n iu . - ,

N ic  w ię c e j  n a  r a z ie  n ie  u ja w n io n o .  G ło w ę , ja k  
ró w n ie ż  s ta w e k  i  p r z y le g le  u b ik a c y e ,  e d fo w ig ra fo -  
w a n o . G ło w ę  o d e s ła n o  ć .  s z p it a la  św . J a k ó b a  d la  
z b a d a n ia . -

D o m  S ie n e ie w ic z a  p r z y  n l.  M o s to w e j- m a  b a rd z o  
o b szo rn c  p o d w ó rz e , a  po  odu s t r o n ,  cn s to ją  m a łe  
d o m y  p a r te ro w e . D a le j  ogTód i  w  n im  ó w  s t_ w e k . 
W  sn ch e  r a ta  s ta w ę . _ p r a w ie  w y  By c h a  i  p o z o s ta je  
n i e w i e l u  i ł t u a  D o m e k  m n ro w a n y  ae r c a łk o w i­
c ie  z a ję t y  p r z e z  z a ja z d  n iż s z e g o  g u m  kn , n t r z y m y  
w e n y  p r z e z  sam e g o  w ła ś c ic ie la  dom n. J a k  k a ż d y  

.ja zd  w i le ń s k i  i  te n  s łu ż y ł  z a  B c h ro n is k o  d la  l o ­
d z i r ć ż n y c b ,  ą m ię d z y  n im i  d l i  u p a d ły c h .

N ie  m o żu a  je d n a k  p r z y p u s z c z a ć ,  a żeby  z b ro d n ię  
s p e łn io n o  w  t y m  sa m y m  d om n . N a le p y  c h y b a  Bą- 
d z ić ,  i ż  o d c ię tą  g ło w ę  p r z y w ie z io n o .  S k ? d  —  n ie ­
w ia d o m o . . . .
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ANATOL FKANCE.

Zielnik ludzkich błędów.
Żył za czasów królowej Elżbiety w lrondynie 

słynny nczony, Bog, znany pod nazwą Bog"sa. 
Wsławił sie giówi le dziąfai oibrzj miemu dziełu 
o ludzkich błędach, którego u :t jednak nie 
znał. Bogus pracował nad niom przez ćwi6rć 
wieku, ale go jeszcze nie wydał. Manuskrypt,
przepisany pięknie i ułożony na półkach, za­
wiei ał juz dziesięć tomów „in folio". P ierw szy  
tom traktował o źródle wszystkich Dłedów i naj­
gorszym ze wszystkich: o przyjściu człowieka 
na świat. W  tomach następnych wyłnazczał błę­
dy dziewcząt i chłopców, młodzieńców, ludzi 
dojrzałych, starców, osób różnych zajęć i pro- 
fe«yi, jak mężów stanu, kupców, żołnierzy, ku­
charzów, publicystów i tym podobnych. Osiągnie 
tomy, jeszcze nie uzupełnione, traktowały o błę 
dach ustroju repabliką.£sk»ego, wynikających

z piędów indywidualnych j zarodowych. A my­
dli i wywody po* ążafie ■ yły ze jo tą  tak ści­
śle w tym hięknyŁj- dziele, jp nit można było 
wyrzucić jennej boaaj strwSy oez zepsucia ca­
łości.

Logiczny łańcuch przyczyn i skutków wyka­
zywał, że zio jest treścią istnienia i że jeśli 
życie jest Lczbą, u> z matematyczną ścisłością 
twierdzić można, iż na Iwiecie jest tyle jedno­
stek zła, ile egzystencyi ludzkich. L ,

■ Bogus uniknął jednego błędu — nie ożenił 
się, Mieszkał w swoim domeczku sam, że starą 
służącą, Katarzym którą zwał Elaudentyną, 
bo tc Drzmi nie tak pospolicie. -  

A njiał siostrę o umyśle mnie1 wzniosłym 
Popein. » ’ w życiu wiele ołęduw, a najwięk­
szym nył Jen, i- znkochai a się w jakimś knp- 
cn, wyszła za niego i m ł; z nim córeczkę. 
W dziesięć lat potem dopuściła się ostatniego 
Dł^dn: umarła, c^stn doprowadziła męża do ta­
kiej rozpaczy, iż i on niebawem rozs‘ał się z 
życiem. - ^

Bogus przygarnął sierotę po części z litości 
a po części w uadziei. ze będzie mógł zbaaać 
jeszcze lepiej b  ędy dziecięce.

Jessy miała podówczas lat osin. Przez, pici- 
wsze dni sweg<» pobytu n wnja mc me mówi­
ła tylko płakała. Dziewiątego dnia rzekła de 
Bogusa: ■

— Wiaziałam m arę. J ł y f w  białej sukni, 
miała kwiaty w ręku i we włosach, rozsypała 
mi je na łóżeczko. Ale me znalazłam już ich 
dziś rano. Oddrl m- te kwiaty, wtjaszkn!

Bogus zapisał sobie ten błąd, lecz w komen­
tarzu do niego uznał, że byłby to błąd nie­
winny, a nawet nir pozbawiony wdzięku. r 

W kilka dni potem Jessy rzekła do Bogusa:
— Wuju 3og, - jesteś stary, ’ brzydki, ale ja 

cię kocham i ty powin enes mnie kochać. J
Bog wziął pióro > c^.^iał to zanotować,' aie 

po namyśle uznał, z już nie jest młody, że 
nigdy pięknym ni był, więc nie zapisał siów 
dziecka, lecz spytał: . . .  ^

— Dlaczego maa cię kochać, Jessy"
— Bo jestem malutka. [
— Czyi naprawdę — myślał Bogus — obo- 

wiązaiem starszych kochać i dzieci Być mo­
że — wszak potrzebują opieki. Tern właśnie 
moznaby wytłomaczyć wiekuisty błąd matek, 
które dzieci swo obdarzają tak wielką miło­
ścią. Trzeba będzie poprawić ten rozdzia* mo­
jego traktatu. • •

W dzitń swoich urodzin, doktór, wszedłszy 
do sali, w której były nagromadzone jego księ­
gi i papiery, poczuł mił^ zapach i zobaczył na 
ohnie doniczkę z gwoździ] am . Byłe w niej tyl­
ko trz j kwiaty szkarłatue, aie używ.ły i roz­
weseliły cały ookój, uśmiechał się do nich i sta­
ry fotel, i stół dębowy i grzbiety zmurszałych 
książek. ,

I Bog uśmiechnął się. i
— Tatrz, wnjaażku — zawołał* Jessy. obej­

mując go za szyję — patrz, to niebo (przez 
ujęte w ołów zybki wsktzywała przejrzysty 
błękit powietrza), a tutaj ziemia ^pokazywała 
doniczkę), a tam, u góry, nad nami, te czarne 
książki — to piekio.

Owe czarne księg; były dziesięciu tomami 
traktatu o „Błędach ludzkich*, ułożonymi na 
półkach. ’ . . .  |

Te mylne pojęcia Oessy przypomniały dokto­
rom; jego dzieło, Które od pewnego czasu za­
niedbał, pd lerając ze swą siostrzeniczką po 
ogrodzie. * Odkrywała mnóstwo cudów i kazała 
je podziwiać doktorowi, zdumiunema tern wszy- 
stkiem, bo nigdy się nu świat Boży nie wy­
suwał. ( -  -

Przeglądał swe księgi, IwCZ nie poznawał swe­
go dziełt, mu się czczem i nudnem, bo
nie mówiło ani o Jessy, ani o kwiatach.

Szczęściem, filozofia przyszła mu w pomoc, 
nasuwając tę myśl transcedentalną, że Jessy

  m
“si niedorzec7L u dzieckiem. Taki pogląd tra­

fił mu tem łatwiej do przosonania. że byl po­
trzebnym dla jego nczonyrb wy* idów.

Dnia pewnego rozważał to właśnie, gdy ujrzał 
siedzącą przy oknie Jessy. Nawlekała igłę. Spy­
tał ja, co będzie szyła. ^

— Więc nie wiesz, że jaskółki już oćlecia 
ły — rzesła *"■ - '

Bogus nic o tem nie wiedział, ponieważ- nie 
pisaJ o tem ani Pliniusz, ani Tytus Liyius. ^  
Jessy szczebiotała dalej:

— J a  to wiem od Kasi. i
— Od Kasi? —  pouchw/dł Bog — tu dzie­

cię mowi zapewne o Klaudentynie
— Kasia mówił* wczoraj: .W  tym roku ja­

skółki odleciały Wcześniej, będzie wczerm. i o- 
ętra zima*. A w nocy widziałam mamę w bia­
łej snkni ale n-e hala kwiatów we Włosaeb, 
jak wtedy. Powiedziała mi: „Jessy, trzeba wył- 
ciągnąć a kufra stary płaszer ~ v a ja  i połai&ć 
go". Obudziłam się i zaraz płaszcz wyjęłamv a 
tera^ chcę go naprawić.

Zima była istotnie taką, jak ją  przepowie­
działy jaskółki. Bog, otolchy wpłaszci, przera­
biał i zmieniał niektóre rozdziały swego traktn- 
tu, ilekroć jednak udawało mu się pogodzić 
swoje uowe doświadczenie z teoryą o złem. pa- 
nnjącem % zecWłaunie na ziemi, Jessy burzy­
ła wszystkie iego poglądy, m ocząc kufel grza­
nego piwa, lub puprestn wnosząc do pokoj a — 
swój uśmiech ,  ̂ • r J *
. Ze nadejściem wiosny wuj z siostrzenicą zar 

częli odbywać dalekie spacery zamiejskie. Jessy 
przynosiła z nich pęki ziół, a wieczorami ukła­
dała je według wskazówek doktora. Pewnego 
dnia -zekła mu. >

— Już wiem teraz, które zioła leczą. Chcia­
łabym je zasuszyć i pokazywać innym, żeby się 
także dziwowali. Pottzeba mi dużej książki.

— Weź-ie tę f •
Wskazał jej pie. wszy tom traktatu „O ludz­

kich nłędacb",.
Gdy już na wszystkich stronnicach były zio 

ła, pozwolił jej yziąć tom drogi. — W ciągi 
trzech lat słynne dzieło doktora zamieniło się 
na — zieinik.

.  OżWaiieŁ,' 20 Kwietnia 1911.=9_- • *»■

*( śm iio w io , u .  łij-D lbo  z  C zech , E .  ś lą s k i  z  H ru u ie n z iF  
w a , B .  K c „d ra to w lo S B's  W a  za^  A .  M b n tlfe ld  B ia fo zo ł 
z  L>t\r» N . Z a l r ^ s k a  * Kr-" F o l. ,  h r . J  Bobrsw sk ’. 
z  G a l ic y ',  ba r. C . R e is k j  z  W il ia n ó w  a. S t. R o s tk o w a S  
z W ałB^ aw jr

I t
Lem p in  PCI
e m e r .  u . k  R a d e ?  w y ż s z .  s a d u  

k r a jo w e g o ,  k a w a l e r  o r d e r u  F r a n ­
c i s z k a  Jó z e fa : i h o n o r o w y  oby*  

w a t e l  m ia s ta  B r z o s tk a ,
przeżywszy Jat 68, ’ opatrzony Sakra 
mentami,1 zmarł 19 kwietnia 1911 ro£h 

, _ w Krakowie.
Pozostała w smutku żonr wraz z dziećmi 
i  rodzina z°piaszają Krewnycn, przyjaciół 
i znajomych na obrzęd pogrzebowy, który 
odbędzie się w piątek dnia 21 b. m. 1911 
roKn o godzinie 3 po południu z domu ża­
łoby przy uL Studenckiej, 1. 2, wprosi, na 

. miejsce wiecznego spoczynku.

Nabuieusuwo iaiubue
oubędzie się w sobotę dnia 22 b n,! w ko­
ściele 0 0 . Reformatów o godzinie 10-tej 

rano,

O-jbno Aa«lMdomlenlc ule będą 
rozsyłane.

Oupowiedzialny redaktor i wydawca: 
M i o h a k  K o i t o p m a k i .

Bnob p***! ii radny ob.
K ra kń w , 1 1  i  'i- t r  a

h O T E L  K h A K O W S K k  d r  K o f  -l j 'era s  NuW cgo Sąesa’  
TT*adj «aw F u e s  z R ze szow a , Jńze: K a rw ia , k i  z  P r z e n  - 
ś la . w f k t o r  D a rn in  z  F iń c - łu jrc  .vK ró l,  F o l.) , S ta n is ła w  
K a w k a  z  C ieazyba , U e u -y k  Ś w ie o k i W ince: j  K o n i id k i  
z  W a rszaw y , A lf re d  1 ins s -  A d  i  H o je c k 5 z  T a r ­
nobrzega, E m il M a ć e ń sk i z  L u b lin a ,  Tom . iz U o roń ak i 
z  żoną  z  K a u w ic ,  Jó ze f D u  *ozyL z  W ie d n ia , W a c ła w  
S ik o ra  z B o e n n i J a n  A d a m c z y k  z  O św ię c im ia , B ro n is ła w  
ó ła jew sa i z M a z c w a ,  > n m  M a je w s* - i T a rn o w a , M ic h a ł 
P ru ch o w a k i z  M o raw sk ie j O u .  —y , T o m asz  Bnkow ieok* 
ze Lw o w a , n i  a i B rz e z iń s k . z  P o zn a n ia , K a ro . H O lle r  
z  łfe d n ia , B a ro a rs  Zapo laR a  ze L w o w a , R n d o lf  n a r c ie ,  
z  ja ro s i^ w ia , n u u w ik  u o d y ń  z  C zo rtko w a , Ja n  K a m il i  
t k i ,  S te fan  Z ie n k ie w ic z  z W arszaw y, T a d e n rz  B o g n c k i 
z  Sosnowca, I re n a  P a r z y ń  a z  B e r lin a .

N q W Y  H O TEL NARODOW Y, w la tnoóó  d ra  S ta n is ła w a  
A d am sk iego , u lic a  P c s s ls k a , 22, (g u s tow n ie  od re stau ro ­
w any . P a ra ie jy ,  ś w ia t io  e le m  y o zn f re stau  ey ła z ie n k a  
w  v  ais m Pokoje ze Św ia tłem  o . 9 - ro i zw y i., P o ry - 
te rz e  og rzan e  i  s ta jn i l j :  d r  S ta n is ła w  W yB O ck i z  żo n ą  
ze Lw yw a , d y r. Jó ze f i  W a n d a  Voynarov icy z  M o raw  
ak ie j O s tra .e j, S tan is ław ). Z & t r l iń u k a  - có rk am i a .K a ­
z im ie rza  ( K ió i .  p ol.), J .  A z u r la  z  żoną  z  W ie d n ia , A dnm , 
Jl da i  (Panela P o cb a i- in scy  s  M ń ch o w s , F e l ik s  J m a  
z  Kęt^ F ra n . i s ie P  'a tk o w sk  z  żoną  z  G o r l ic ,-W ła d y s ła w  
G a s z te w t ł  i  C z e rn io h o ra , M ie czy s ła w  i  H e .e n i W a lte r  
ze Lw o w a , T o m asz  H a i z p  z  K e lt s e l (Ozechy), A d o lf  So- 
u in ik  z  B e rna , M a z D m c k e r  z  Moraw* k le j  O s tra w y , p re f. 
M a iy a n  S ch n e ide r z  żoną, T ad eu sz  K rę c z y ń s k i,  R om an  
Ł i  s .c z y ń s k i,  J n t in s z  Sehne lde r ze  L w o w r  Ka ro ', W o jn a r 
z P e te ra b n r^ i. W ła d y s ła w  M aszo .. j k i  z  P o z n *1 la .

HO TEL SASK I: W. P ow od w o rska , h r . M . Z am oyaks  
z Z akopanego , J .  B n rz y ń s ita  * (Jhyrzo  ra , P .  P in d e is e n

Z ak ła d  pog rzebow y A . S n  fra m ia i:  |
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Kursa telegraficzne,
Włedei, 19 kwie uia Lv*r: A) pn^ienl.: Aozt.->aokie 
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r y tu s  — *— •
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jow i 99 7ń, i  a s tr. re n ie  ko on 99 76, W ę g ie r .  *•*,-. 
k a m n  91 60 , 86 le tn ie  L is t ;  T o w  k red . zi. . .  9L  86, 
4•/* L is t ;  B a n k a  h ip  93 76, 4 Ia*Ky 1 n i  b ip . 
«P 3ó, A'/* L i„ t y  f . u L a  h ip . 110 60, * 0/, L is t y  B _ _ k a

76, L o s y
M  - k i  117 31 R u b le  263 7b, R o s y i,  p o ś y o z k a  ,
A k c y e  p ra sk ie g o  b an ka  k red y  — —, 4*/o pożyć  :a m ,  
K ra k o w a  91 40, G a l iu y js k i b a n k  k re d y to w y  a iem sa i 
4-/,V. 797 - . - • ■ I. O t

U sp o so b ien ia ; Z  uO nzątką  os łt ne  S la a ts i.a b u j 1 S k o ­
da pożądane, p r z y  koń cu  spoko jne.

Zak ład  a r ty i l/ c a iw ;  k ń m in l z r i k ’ 
"  i  bndow iany

Jfizefa Kuleszy
nap rze c iw  m e u ta n a  w  K ra k a  
w ie  lo a ia C -  w ie lk ,  1 y^ór goto­
w ych  p ou m ikńw  1 p ' aakow ca, g ra ­
n itu  i  m arm ur*  P ode jm u je  ię  
w y k o n a n ia  g robow ców  1 i ie j  h 
i  na  r* s w in c y L  T e le fo n  759. 

4 87 C

I  dlino francuskie
1 f i.  B a rsac  . .
1 „ G ra re s  .
1 „  „ snp.
1 „  H au te rn es

2-50 
. 2-50 
. 3 00

3-00
1 „ H 11 D au te rne s  5 00 

ftów nocześń ie  w in a  reń sk ie , a a s try a c k ie  
i  w ę g ie r -k ie  —  po leca

Wojciech Olszowski
S r r b ó w  

Ua3y ry n e k , ró g  ul. S zp ita ln e  j'.
Przy odbiorze 10 flaszi !t naraz 10%  rabatu.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦6̂7 12 O

Maturzysta
zdolny korepetytor. ndzieJa łekryj. Przy­
gotowuje do egzaminów — Zgłoszenia: 
A. Piotrowicz, Kraków, Rakowicka 13 

159 7 0

K A A K Ó U
fIoryadsba47
T e le fón n  N r  808.

Ameryk, urządzenia blnro- 
*« 1 m aizjay da pisania.

v  *. %  Znak  ochronny d la ’ mebli
I f W '

Srebro stołooie cukiernice 
e S a f e r f  -  -

wyroby z chińskiego srehra oraz zegarki i wyroby jubilerskie — poleca n a jta n ie j

EML GOLDWASSER, KRAKÓW, UL GRÓUTKA 25.
C e n n ik i w y sy ła  d a rm v. 157 9 20

T  T L j J a  lot. panna, znająca się 
i f U U I I l l  na gospodarstwie, poszu­
kuje miąisca, Adres: „Wanda" poste rest. 
Dąbrowa k .  Ta.nowa. 80 12 o

loboie umeblowane
z utrzymaniem lub bez. Zacisze 1. 14, 
II pięiro, na prawo. 467 10 0

K ogokolw iek
interesują

następu jące  p y ta n ie : 1) w  j a k i  sposób 
m ig ę  r>. aczyć s ię  bez t ru d u  i  b es po ­
trz e b y  k a c ia  s łów ek  i  g ra m a ty k i n a  p a ­
m ięć , a n a w e t bez wow terz& u ia le k c y j 

w  dom n, ję z y k a

anglelsk., Iranc.f niemi jck., 
wkoskiego lub rosyjskiego
tak. a cyn . m óg ł b ie g le  i  poprav~ i . ro z ­
m aw ia ć , c z y ta -'  i  p is a -1 ? 2) c z y  inogę 
do jść  do tego  ce lu  w  c ie g u  6 d ą 8 m ies  
b io rąc  po t r z y  g o d z in y  ty g o a n io w c  lu b  
w  c ią g u  3 do 4 m ie t ię c y , b . rą«  g o d z in ę  
i  id iie n m e  l  3) c z y  je s t no z  iw em , iże- 
b y m w c ią g a  5 do t  ty g o d n i n a u c z j „ ię  
ty le , abym  m óg ł n da ć  s ię  w  pod ró ż?  4) 
c z y  je s t m o ż liw em , ażeby  U Laka  obcych 
ję zy kó w  sp ra w ił m i ra c ze j ro ir v w k ę , 
n iż  .ry tę za ją cą  i  n u d n ą  p ra c ę :  5; czy 
podczas w y lu a d ó w  n a u c zy c ie le  In s ty tu ­
tu  B erlitz®  rze c zyw i ście w y łą c zn ie  u ż y ­
w a ją  ję z y k a  u c zy ć  s ię  m a jącego , t /■ .-zy 
stkn  je d n a k  je s t js~nem  i t r c tn m ia łe m ?  
6) czy  t - ż d y  n a u c z y c ie l I r - t y t u t n  B e r-  
l i t z a  !"yk ładę je d y n ie  sw ój ję z y k  o jc z y ­
s ty :  7) o zy  icnioyj n d z ie la  su dopraw dy 
od 8 rano  aż  do 9 w ieczór'-' SI c zy  m o­
żn a  e w e n tu a ln ie  pob ie ra ć le k c y e  i o ieb ie  
w  domu, lu> ^ In s t - tn c ie  zu p e łn ie  06 •- 
bno  i  e śc is łe j d y s k r e c j i?  Zechce z a żą ­
dać b liż s z y c h  wyj .an ie li lu b  p ro spektu  w 
b in  te In s ty tu tu  T h e  B e r l i t z  ó l h o o l z  
01 L a n g u a g e  w  O i a k o w ie ,  p r z y  

, u l .  ś w .  J a n i  3 , I  p ię t r o .  1827 6 6

w K rakou  le, *L św . la n a  4
poleca:

MMe wM piśmiennicze
z zak re su  b e le try s ty k i i  i „ ra k i,  w  ję z y k u  p o lsa im , fran cusk tn ., a n g ie ls k im

i  n ie m ie ck im .
N o w o  o t w o r z o n y  d r l a ł  h s l a t e b  d l i . m lo d z l ie ż y .  A bon am en t p rzy s tęp n y  

■ k a ta lo g  i  ćeda tek  z  p rze sy łką  1 K .  'W y sy łk a  n a  p row icyę  w  spec. s k rz y n ta c k .

21 48 0

Własne 
wyroby I

> in  l - f r n a t o ^ r a :
sklepj własne: j

lw ów , Kraków i Przemyśl
poleca: 1734 7 o

■Prawdziwe mleko ogórkowe 1 korona.
Prawdziwy Krem ugdrk.-wy 1 kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy i  kor. 
Prawdziwe Mydło ogdrkowe 1 kor.
Odznaczone sr«arj>;s nadałem c. k. Ministerstwa handlu.

Do wydelikacenia i upiększenia twarzy Znakomite, orawdziwe, naturalne. 
Oprócz w sklepach wiasnych wszędzie do nabycia. Żądać wyraźnie tylko

wyroba

JAKA IHMTOWICZA,
ie |,w  Eraio it,'iU.%jgifcU.biBk> JO,

f f W t  ł t i l l

ARTYSTYCZNt
s k r e m n e  i  w y t w o r n e  ■

UHEBL0WA1TIE

itraKOa*, Dunajeimhitic I . ;
39 74 c

L robót rocznych ,
do egzaminu wydziałowego: przygoto­
wuje nauczycielka rutynowana z ukoń­
czoną szkołą robót. Wiadomość: ulica 
Smoleńsk 21, II piętro, między godz. 
2 a 3. * - - 153 i 2 o

Załcionj w  i .  1872

m i  M A k a i M im
, Kraków, ul. Rakowicka 7, tel.462.

w y k o n u je  g ro o o w ce i pom n i i, te k  w  i lie jso n  j a f  
n: p row inoy_, o ra z  po leca ■ d e lk i w ybó r p o m iil 
k ń w  go tow y  oh z  p ia skow ca , m a rm u ru  i  g r a n ir a  

161 15 300

Do tbfzubdnla tsolne] reki
fortepian, maszyna Singera, garnitury 
salonowe i wiele innych mebli używa­
nych. F lor/ańska 19, III  p., w godzi­
nach po 3 po połndnia co dzień od 21 bm. 

« . 170

ji> autioii
na godziny, dnie i tygodnie. Wiadomość: 
w garage, Długa 36 i Słoweńska 2.

252 69 o

temLjttiiJrPńrM
poleca najnowsze wydawnictwu;

K o ro n  
7 .—  
3 —

Gawroński ho wita. M d łu y a l j  do  h is tó ry i  p o ish ie j  XIT. w .
Kosiński K. K ró l JKfjiełłOi Rapsod . . <....................................
Krausnar M is^eP anea  ta is to ry can c  XLII. Podróże królewi­

cz!. p.ilsk.eg.i późniejszego króla A ugusta III. Część II  . . .1*50 
Lenart T P o d h a la nie- Dramat w 3 a s ta c h ................... ’. . . . ■+•—
Skałkowski t  En m w g e  d e  la  c o r re s p o n d a n e e  d e  Napo*

leOL I ....................   4*2&
w iat A. R a b b i Jo h a n a n . Poezye 3 —

n Z mc* ej w lócaęg i. Poezye . . , i ............................   . 2 bo
Wędrydiowski B. W ieśn iacy . SztuKa in d o w a ................1*—

B u  n a b y ciu  w e  w szy stk icL  km iegarniucb, 2515 3 3 

l l l l t l l 1!*!  I I *  l l l l l i a *  J 4Ś * - u M /U * ^ f Y A J* te A J

Zakład pogrzebowy „CeDCtM*dia" 
& . ■  H A  W O U i M n B G O

L l (dorn własny). — Telula Ik 331. ‘
Z iU t ś  ine jm n je  s ię  j .z ą d z e ń  pogrzebow ych , o: ip ro w sd  a i. ia  zw ło k  ze w s zy s tk ich

k ia jń w  eu rope jsk ich . i  ■ 11 93 0
W  K r a k o w ie  Jedyn y , k t ó r y  p o s ia d a  w ła s n y  w y ró b  tru m ie n .

£SS
Rządca drukarń L. K. Górak1


